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Ku konsolidacji całego narodu
Posiedzenie  Raoy Naezcin>j Związku Rezerwis tów

WARSZAWA, 11. 10. PA ri ’. W nie 
dzielę odbyło się w W arszawie pos c- 
dzenie Rady Naczelnej Związku Ile 
zerwistów pod przewdmetwem preze­
sa zarządu głównego Związku Rezer­
wistów ppłk. rez. min M ariana Zyn- 
drama — Kościałkowskiego, Rada po 
dyskusji przyjęła do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdanie z działalno­
ści zarządu głównego oraz uchwałę, że 
walny zjazd delegatów Związku Re 
zerwistów odbędzie się w W arszawie 
8 listopada b. r-

Rada przyjęła szereg rezolucji na­
tury organizacyjnej i ideowej. W pra  
ey. organizacyjnej postanowiono skiero 
wać wysiłki przede wszystkiem w kie 
runku pogłębienia pracy nad wycho­
waniem obywatelskim nad usprawnię 
niem karności w szeregach Związku 
i R o d z in y  Rezerwistów, oraz nad zasi 
leniem kadr organizacji młodymi re 
zerwistami.

W innej rezolucji rada naczelna 
wita z najwyższą radością fak t konso­
lidacji całego narodu wokół armii 
czynnej i je j Wodza Naczelnego gen.

Ekshumacja zwłok poległych  
legionistów

ŁUCK, U . 10. PAT. Na cmentarzu 
prawosławnym w Piasecznie w pow. 
kowalskim dokonano ekshumacji zwłok 
II legionistów, poległych w roku 1916 
podczas walk nad Stochodem. Zwłoki 
legionistów przewieziono do Kowla 
i złożono w kościele parafialnym , skąd 
po odprawieniu żałobnych modłów od 
był się pogrzeb na cmentarzu wojen­
nym na Górce.

Rydza - Śmigłego. Hasło to Związek 
Rezerwistów realizuje we wszystkich 
swo’ch poczynaniach w imię potęgi 
i przyszłości dziejowej Rzphtej. Rada 
wyraża gębokie przekonanie o potrze 
b'e zb:orowej karności i zaufania całe 
go narodu wobec następcy Wielkiego 
Marszałka gen. Rydza Śmigłego oraz 
do dalszego gruntow ania ścisłej łączno 
ści nrędzy armią czynną i społeczeń­
stwom.

Rada naczelna wzywa wszystkich

zorganizowanych rezerwistów, by nie 
szczędzili swo’ch wysiłków dla wzmo 
żenią obronności Państw a polskiego 
przez powiększenie wewnętrznych sił 
moralnych i gospodarczych kraju i two 
rżenie warunków dla ekspansji jego 
mocy i kultury. W ozas'e posiedzenia 
wygłosił dłuższe przemówienie prezes 
zarządu głównego ppłk. rez. non. Zyn 
dram Kóściałkowsld, kreśląc wytycz­
ni. pracy całej organizacji na nadcho­
dzący okres zimowy.

Ofensywa powstańców
Nieusranne walki o Madryt

BURGOS 11. 10 PAT. Główna 
kwatera w Valladolid komunikuje, że 
w dniu 10 hm- wieczorefli w rejonie Ma 
lagi wojska Powstańcze, zajęły nrej- 
scowości Manilva, znajdującą się w 
odległości 10 km. od Estapone. N a od­
cinku północnym Sierra Gredos 7 dy 
wizja, maszerująca z Naval Peral, 
spotkała się z oddziałem płk. Varela i 
zajęła H o y o  de Pinarcs na północno- 
zachód od Cobrorst K aw aleria prze­
zwyciężyła resztki oporu wojsk rządo­
wych w Villa Maqueda tak, że ope­
racje przygotowawcze do ofensywy 
na M adryt będą prawdopodobnie za­
kończone w dniu dzisiejszym.

RABAT. 11-10 PAT. W edług ko 
munikatu głównej kwatery w Burgas 
samoloty powstańcze bombardowały 
wczoraj ponowni o tor kolejowy na 
linii M adryt — Aranjuez. W okolicaTt 
Oviedo oddziały rządowe, ciągnące od 
strony Gredo, usiłowały wejść do mia 
rejonie Cordoby miasto Andujasz by- 
sta, lecz zostay bez trudu odparte. W

ło ponownie zaopatrywane w żywność 
przez lótników powstańczych. 20 samo 
lotów powstańczych bombardowało 
wczoraj gwałtownie lotnisko w Mądry 
cie.

Pom oc Sowietów
dla w o |sk  rządowych

MOSKWA 11.10. PAT. Agencji 
Tass donosi, że złńórka na fundusz po 
mocy dla kobiet dzieci w Hiszpanii re 
publikańskiej dała dotychczas z górą 
2G milionów rubli. W  dniu dzisiejszym 
odpłynął z Odessy czwarty statek z U  
dunkiem 2-500 ton środków żywność'o 
wycb, przeznaczonych dla Hiszpanii-

Skazanie na śmierć 
pow stańców

MADRYT 11.10. PAT. Trylkmał 
ludowy skazał na karę śmierci 7 wyż 
szych wojskowych za udział w j owsta 
mu. Wśród skazanych znajduje się 
gen. Józe Garcia Aldave-

Nożem sprężynowym w plecy
S zczeg ó ły  zamordowania mieszkań a Czeladzi

Jak donosiliśmy w ub. czwartek wie. 
SLorem na ulicy Warszawską j w śzopie- 
nicach zamordowany został ?i0 letni Bo­
nifacy Nowak z Czeladzi ,handlarz koni, 
tv związku z czym aresztowano sprawo,» 
ą.ordu, 3S-Iehiiego

T eo fila  O lesika z Szopienic.
Szczegóły morderstwa dokonanego w 

bardzo ruchliwym punkcie Szopienic, na 
osobie człowieka, cieszącego się lak naj­
lepszą opiu.ią, przedstawiają się. nastę­
pująco:

Na jarmarku w Modrzejowie Nowak 
sprzedał jednemu z mieszkańców Szopie, 
r.ie konia, przy czym Olesik pośredniczył 
przy dokonywaniu transakcji. Od nabyw­
cy otrzymał za to wynagrodzenie w kwo­
cie 10 zł, Nie wystarczyło mu to i kiedy 
wszyscy zainterseowani znaleźli się w 
Szopienicach, w mieszkaniu nabywcy ko­
nia .gdzie pito t. zw. „litkup“, zwrócił się 
do Nowaka z żądaniem zapłacenia mu za 
pośrednictwo. Nowak na razie odmówił, 
twierdząc, że nie ma pieniędzy, bo za ko­
nia otrzymał weksle, oświadczył jednak, 
że po zrealizowaniu weksli da mu 

„faktorne‘‘.

Lekko podchmielony Olcsii: rzucił sic 
wtedy na Nowaka, chcąc go pobić, został 
jednak z mieszkania wyrzucony. W chwi­
li, gdy Nowak w towarzystwie nabywcy 
konia wychodził na ulicę, Olesik rzucił 
się z laską na Nowaka, jednak ten mu ją 
wydarł i odrzucił daleko. Olesik nie zre­
zygnował jednak z zemsty i w chwili, 
gdy Nowak wchodził na furmankę, z ty • 
łu zadał mu dwa ciosy

nożem  sp rężynow ym  w plecy.

Obydwa ciosy były śmiertelne, bo prze 
bity został kręgosłup oraz płuco. Silnie 
krwawiący Nowak nie stracił przytomno, 
ści, a gdy zawieziono go do szpitala, pro. 
sil doktora o ratunek. Skutkiem 

k rw o toku  w ew nętrznego  
ratunek okazał się niemożliwym, to też 
sprowadzono nieszczęśliwemu księdza, 
który wyspowiadał go, namaszczając 
oleiami św.

Gdy nabywca konia odchodził od łóż­
ka zapewnił rannego, że na drugi dzień 
odwiedzi go jeszcze.

— Dobrze — odpowiedział ranny, sła­
bym głosem — przyjdź...

Dalsze słowa zamarły mu na ustach.

bo w tym momencie 
zm arł.

Po krwawym swym czynie Olesik 
zbiegł i dopiero o godz. 1 w ncey policja 
aresztowała go w jednej z miejscowych 
reslauracyj. Olesik, którego ręce splanno 
ne zostały krwią jego ofiary,

g ra ł  sobie n a jsp o k o jn ie j w śn ie c ie  
w b ila rd .

jak gdyby nie zaszło mc nadzwyczajnego 
Gdy zamknięto go w areszcie pohcy.i- 

nym, położył sią na podłogę i spokojnie 
zasnął. Dopiero na drugi dzień rano, gdy 
w jego obecności rodzina zamordowane­
go poczęła z płaczem opowiadać o mordzie 
i pogrzebie, morderca załamał sie. Zhlad! 
i upadł na ławę, prosząc o zimną wodą.

Nie chciał za żadną cenę widzieć swej 
ofiary. Skutego w kajdany odprowadzono 
do wiezienia katowickiego. OiesiŁ dopiero 
przed kilku tygodniami opusGł wiezienie, 
gdzie siedział rok Ma on na swym sumie 
niu dużo przestępstw, a pod Sosnowcem 
pod groźbą noża

o b rabow ał z 6 zł. żeb raka . 
Ś redn iego  w zrostu , b lady , słabo  z b a ł o  

w an y , ro b i w rażen ie  u je m n e

Ju tro  dalszy ciąg sensacyjnej po­
wieści znanego pisarza

Antoniego Marczyńskiego p t
„Straszna przygoda
Wrzenie we Francji

STRASSBURG 11.10 PAT. N a te 
renie Alzacji odbyły się dziś w wielu 
miejscowościach wiece komunistyczne, 
które niejednokrotnie zakończyły się 
bójkami. W mieście Barr oddziały 
gwardii lotnej rozproszyły komuni­
stów, którzy mimo zakazu usiłowali 
tam odbyć zebranie. Kilkaset osób. 
przybyłych z okolicy, usiłowało zorgv 
ldzować kontrm anifestację. Policja 
zaaresztowała 15 osób.

W mieście Dischwiller pareset osób 
zorganizowało kontrm anifestację w 
późnych godzinach wieczornych w so 
botę. M anifestacja ta  odbyła się w po 
bliżu gmachu, gdzie odbywało się zebra 
nie komunistyczne, dozwolone przez 
władze. Policja aresztowała kilkuna­
stu manifestantów. W miejscowości 
.Wonswillęr komuniści zebrali się w 
jednej z sal, leęz zaalarmowani okolic?, 
ni cldopi przybyli na miejscu i powybi 
jab  kamieniami wszystkie szyby.

Ruch na czele tabeli
Wczoraj ńie ze ligowe dały nastę­

pujące wyniki.
RUCH — LEGIA fi :1 (3:0)

Atak Ruchu grał wspaniale. Bramki 
strzełdi Peterek 3 Wodarz — 2 LWih- 
mowski 1 Dła Legii z karnego — Ce- 
bulak.
W AR SZA W IA N K A —DĄ B 1:0 (0:0)

Wskutek słabych umiejętności ata 
ku Dąb zszedł z koiska pokonany.

ŁK S. — G ARBAR NIA 1:0 (0:0)
W Krakowie ŁKS- łatwo zwyciężył 

Gai biarnię Bramkę strzelił Horsz 
trek-h.

W ARTA — W ISŁA 2:1 (1:0)
W Poznaniu W arta wygrabi, z Wi 

są która nie wykorzystała k ‘lku sytiu 
acyj podbramkowych.

ŚLĄSK — POGOŃ 1:4 (1:2)
Śląsk był wyraźnie krzywdzony 

przez sędziego. W tabeli prowadzi 
Ruch. Na ostatnim miejscu znajduje 
s ’ę Legia.

O wejście do ligi
A.K .S. — ŚMIGŁY 6:1 (3:0)
W  Chorzowie AKS. rozgromił w 

spotkaniu o wejście do Ligi Śmigły w 
stosunku 6:1 (3:0)

Goście ustępowali AKS pod wzgię 
dem techniki.
CRACOVIA — BRYGADA 2:0 (1:0)

Mecz odbył się w Częstochowie 
przy wielkim zainteresowaniu Craco- 
via wygrała dzięki (Szczęściu.

W tabeli rozgrywek prowadzi AK 
S- mając 1 punkt więcej ód Cracovi.

Makabi (Częstochowa)
w ygrała walkowerem

Wczoraj wieczorem w Sosnowcu 
odbył się pierwszy mecz bokserski o 
drużynowe mistrzostwo Śląska w 
boksie, pomiędzy miejscowym Poli­
cyjnym a częstochowską Makabią 
Mecz w ygrała Mąkkabi walkowerem 
16:0, wobec me obecności na sali leka­
rza
W spotkaniu towarzyskim w ygrał 

Policyjny 11:5 pkt.
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Na boiskach i bieżniach

Niski poziom obrad
walnego zebrania Podokręgu Zagłębia

Nr. 1$

W ub. soboty po południu w sali rady  
niejakiej w  Dąbrowie odbyto su; walno 

c o r a n io  członków P oaok iegu  Zagłębia
'.(brow s ki ego, celem  w y b o ru  nowyeh 

r ł a d z  na m ie jsce  r a d y  kom isa ryczne j  z 
■«. Sogno ua czele.

Z eb ran ie  trw a ło  do gouz. 11-ej w ieezr-  
re:n. O b ra d y  s ta ły  n a  n isk im  poziomie, a 
n iek tó rzy  delegaci klubów w ys taw il i  ;o_ 
oie s m u tn e  świadectwo, że n ie  dorośli  do 
s p ra  w owo n ych f u n key j.

Z eb ran ie  za g a i ł  koąiisarss P Z P N . p. 
begno, po czym na p rzew odniczącego  po. 
w ołano p. Sobolewskiego. A schorowali pp. 
Wolski i B i tnerow sk i,  se k re ta rzow a li  pp.: 
L ukasiew icz  i H otvelsk i.

W  z e b ra n iu  u dz ia ł  wzięli delegaci 9_eiu 
klubów A -klasow ych, (ł-ein B-klasowyeh 
i 3-cli C-klasowych.

J u ż  na  w stęp ie  dłuższą d y sk u s ję  w y ­
w ołała  s p ra w a  p rezesa  TUK. z Golonopa 
p. W ięcka,  k tó ry  n ie  m ia ł  p r a w a  re p re .  
ze n tow an ia  k lubu , g d y ż  zos ta ł przez korni 
s a rz a  okr. p. K ra ssow sk iego  zdy&kwalL 
f ikow any  na  p rzec iąg  8-ciu miesięcy, za 
n ieodpow iedn ie  odnoszenie się  do władz. 
Również nn tę sa m ą karę  sk azany  został 
s e k re ta rz  k lu b u  T U R . ;>. S a lw a ,  k tó ry  
w spóln ie  z p W ięck iem  n ap isa ł  ob raź liw y  
list do w ładz p i łka rskeh .

W w yn ik u  d łu g ie j  d y sk u s j i  p. Więcek 
m a n d a t  r e p r e z e n ta n ta  k lu b u  m usia!  przo 
kazać in n e j  osobie.

P o  z a ła tw ie n iu  tej s p r a w y  kom isa rz  
Segno złożył sp raw o zd a n ie  ze sw ej dzia­
łalności.

W d y s k u s j i  n ie k tó rzy  delegaci u s i ło ­
wali sw ym i p rzem ów ien iam i obniżyć po­
ziom obrad, gdyż  porusza li  s p ra w y  i s to t ­
nie m a ło  ważne

To też nic dziw nego ,że d elegat La. 
k  i.i'zy p. Soból złożył w końcu wniosek o 
przerw anie dyskusji, gdyż jak się w yraził 
„delegaci k lubów  urządzają s« bie z zebra 
n ia  zabawę".

K o m isa rz  o k ręgu  p. K ra sso w sk i  i p. 
S ig n o  obecni na  ze b ran iu  byli w bardzo 
n ie p rz y je m n e j  sy tu a c j i ,  gdyż  bezs tronn ie  
podkreś lić  należy, że n iek tó re  za rzu ty  po 
s taw ione  by ły  w w id e o  nieodpowiednie j 
form ie.  P rzew odniczący  z e b ra n ia  za rzad  
ko je d n a k  p rz y w o ły w a ł  m ówców do po .  
rządku .  A było to  konieczne.

O tym , j a k  n ie k tó rzy  członkowie t r a k ­

tują obrady może św iadczyć fakt, że do 
„kom isji matki", sk ładającej się  z 5 osób 
zaproponowano aż 11 osób i gd yby nie in
terwene.ia przewodniczącego, liczba ta  u- 
r e s ła b y  p r z y n a jm n ie j  do 20.

Z ap ro p o n o w an y  przez „kom is ją  matkę* 
sk iad  nowego za rządu  został p rz y ję ty  
Pi zez a k la m a c ję  i  p r z e d s ta w ia  się n a s ‘ę- 
pu ją co  pp.: prezes  — W ł W olsk i ,  człon­
kowie: H orzelsk i ,  O leksiak ,  S zuber t ,
Bluszcz i Binkiewicz.

W yd z ia ł  G ie r  i D y scy p l in y  pp.: p rze­
w odniczący — B itn e ro w sk i ,  członkowie: 
P rzew łocki,  P iw n ik ,  K ościuch, I'I i g ie r,

S to ik a  i P o lak .  K o m is j a  r e w iz y jn a  pp.: 
N aw rocki,  Rosół i P itow ieck i.

W wolnych  w n ioskach  p. L ukasiew icz  
p o ru szy ł  s p r a w y  bardzo  is to tne  d la  p i ł .  
ka rs  tw a zag łęb iow skiego .M ianow icie  s p r a  
wę obniżk i sk ładek  członkowskich, współ 
p i a c y  z  w ład z am i W F .  i  PW ., sp raw ę  zn i­
żek ko le jow ych  i t r e n e ra .  W n io sk i  te j a .  
k o  d ez y d e ra ty  p rzekazano  do za ła tw ien ia  
now em u zarządowi.

P rzypuszczać  należy, że n o w o w y b ra n y  
za rząd  poczyni s t a r a n i a  w k ie ru n k u  unor­
m o w an ia  s to sunków  w p i łk a r s tw ie  Zagłę- 
oia D ąbrow skiego .

R. K, S. , Zagłębie" prowadzi w mistrzostwach A klasy
W czora jsze  ro z g ry w k i  p i łk a rsk ie  o m i­

strzos tw o A -klasy  Z agłęb ia  p r z y n i o i y  
ty lko  je d n ą  n iespodziankę,  k tó rą  b y ła  sro 
m o tn a  p o ra ż k a  K SM . w sp o tk a n iu  z K ry­
nicą. P o zo s ta łe  sp o tk a n ie  zakończy ły  si% 
spodz iew anym i w yn ikam i.

f a b e l a  m is trz o s tw  u k sz ta ł to w a ła  
chcenie  n as tępu jąco .

się

N a * » a  k lubu g ie r pkt. st. br.
Zagłęb ie 7 11 29:7
B ry n ic a 7 11 22.9
U n ia 7 9 25:10
S ar  m a ej a 7 9 19:13
C. K. S. 7 9 .. 13:12
Z a g lę b ia n k a 7 7 19:18
S o lv a y 7 5 11.16
P łom ień 7 4 10:26
K . S M 7 3 8:23
i iu k o a e h 7 2 8:25

P o n iże j  p o da jem y w yn ik i wczo ra jsz y ch
spotkań .

CKS. -  HA KO ACH 2:0 (1:0}.
N a w łasn ym  boisku H akoach p rze g ra !  

z C K 8. w stosunku 0:2 (0:1). B ram ki dla 
CKS. strze lili:  Zarzycki i N iedźw iedź — 
C zcładzian ie  g r a l i  z t r ze m a  re z e rw o w y ­
mi.

P rzedm ccz rezerw  n ie  odby ł się z po. 
wodtt nie s ta w ien ia  sic d ru ż y n y  Tlako. 
f cliii.
Z A G Ł I B I A N K A  — S O L V A Y  3:8 (8.0).

W  d r u g im  sp o tk a n iu  w B ędzinie Za 
g łę b ian k a  zw ycięży ła  S o lv ay  w s to su n k u  
3:0 (O.J).

K RYNICA -  KSM . fi:l (2:1).
W  czeladzi B ry n ic a  ro zg ro m iła  KSM .

z N iw ki w s to su n k u  6:1.
P ie rw sze  m in u ty  g ry  n ie w róży ły  ta k  

w ysok ie j  porażki KSM., k ló ra  zdobyła  n a  
wet p row adzen ie  ze s t r z a łu  Sz lauera .  
B ry n ic a  u zy sk a ła  je d n a k  dw a s c a l e  z kar  
n (go ,  k tó ro  w yegzekw ow ał Lewandowski.

W  d r u g ie j  połow ie K SM . n ie  m ia ło  już  
n ic  do pow iedzenia.  Dalsze goale  d la  l i r y  
n icy  s trze li l i :  M ydłow iecki - -  3 i K a ń -  
tccb  — 1. P rzedm ecz  rezerw  4:1 d la  K r y ­
nicy.

Z A G Ł Ę B IĘ  -  P Ł O M IE Ń  2:1 (2:1).
P ro w ad z ąc e  w tabe l i  Z ag łęb ie  w y g r a ­

ło w Milowieach z P ło m ie n iem  w s to su n ­
ku  2:1.

SA RM ACTA — U N IA  3:3 (1:3).
N a w łasn y m  boisku t f n i a  z rem isow ała  

z S a rm a c ią .  P o  g rze  w y ró w n a n e j  w p ie rw  
szej połowie. S a n n a e j a  n a b r a ł a  te m p a  i 
p rzew aża ła  do końca meczu. B ram k i Mrze 
Fili: W idaw sk i ,  N ow ak  i S ło ta  d la  Unii,  
W in s / ta l  i Ciehori d la  S a rm ae j i .

0 mistrzostwo 6 klasy
Z E W  -  C ZARNI 2:2 <!:»).

Z aw ody ro ze g ra n e  w Niem cach wzbu­
dzi ły  znaczno za in te re so w an ie  i z g r o m a ­
dziły  około 1500 widzów. B ram k i zdobyli.  
B a rg ie l  i P a m u ła  dla Zewu i Dybowski 
d la  C zarnych .

ZW. S T R Z E L E C K I  -  K A Z IM IE R Z  
2:0 (2 :8).

N a boisku w Niwce S trze leck i pokona ł 
K az im ie rz  w s to su n k u  2:0 (2.0). B ra m k i  
s t rze l i ł  Różycki.

Walne zebranie
JT KIELECKIEGO OZPN.

W -Częstochowie odbyło się  wczoraj 
w alne zebrauio członków  okręgu k ie le c ­
kiego. N a zebraniu obecni byli przedsta­
w iciel PZ PN  dr. M ichałowicz i kom isarz 
K rassow ski.

P o  dyskusj i ,  k tó ra  s ta ła  na  odpow ied­
n im  poziomie, w y b ra n o  uow y zarząd w 
sk ładzie  pp : p rezes  — Szm erd t ,  T wice­
prezes  — W olsk i  (z Zagłębia),  I I  wiecpro 
zos — kp i.  S pa ltens to in ,  [ I I  w iceprezes— 
Brzozowicz. Członkowie: Szerer,  P io t r o w ­
ski. B arto szek ,  K os ta ,  K a n u s  i Kaszycki.  
Z as tępcy : Szmekel,  Brózd, K ołodziejczyk 
i P a łasz .

W ydz ia ł  G ier  i D y scy p l in y  pp.: B rzo ­
zowicz — przewodniczący,  Orgariski,  K u ­
rek .  Kcclieł, P łess (■/, Zagłębia),  inż. W a in  
sz tok  i W id e rsk i  — członkowie.

K o m is ją  rew iz y jn a :  pp. Ziemba, R osier  
mcc. M arkow icz ,dr. P ilch  i dr. F ra n k e .

•  •  ___
•  •

Międzynarodowe zawody
lekkoatletyczne w Warszawie

Rozegrane zosta ły  w M arsza w ie m ię. 
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne, a 
udziałem  Szweda N y  i mistrz? o lim p ij­
sk iego  F ilia  Isohollo. P olscy zaw odnicy  
K neharski i N oji w ykazali znakom itą for 
n«ę.

IV biegu  na S80 mtr. ze startu  popro­
w adził Ny. Na drugim  okrążeniu, po w yj 
ściu na prostą, K ucharski zaatakow ał 
Szweda, p ew nie w ysuw ając się na czoło i 
zyskując czas 1:57.7, (zaledwie o ftl g o ­
rzej od rekordu Polski. Czas Szweda 1:56.8 
S) Gąsowski 1:58.3.

Na 3.0(1!) mtr. Fin Isohollo i N oji bie­
g li przez ca ły  c/.as razem, staczając osi tą 
w alkę na ostatn ich  m etrach, z której zwy  
cięsko w yszedł m istrz o lim p ijsk i, b ijąc  
Polaka zaledw ie o pierś. Uzns obu zawód  
nków 8.40.3 min.

L sck  v lal w y g ra ł  H anko  w 6 8ti, pi ;.<ńl 
H o fm a n e m  w 6 75, 20(1 mtr. Zasłona 22 0* 
p rzed  T ro ja n o w sk im  IT, a  sz ta fe łę  ś rw id z  
k ą  L eg ia  204 min.

W  d ru g im  dn iu  zawodów w biegu ii*
5 km. Noji zwyciężył m is t rz a  o lim p ijsk ie  
go. F in a  Isohollo. uzysku jąc  czas 14.5R.

W  d ru g im  biegu na 150(1 m t r  K u c h a r ­
ski pokonał Szweda Ny. w czasie 4 min. 
v "  " d a ł  czas 4:05.6.

Czy jesteś członkiem 
L O P. P.

C I I . K A W K  O P O W I A D A N I A

Nowicjusz
—  Hej ty tam, nowicjuszu! Tak, 

ty, w błękitnym krawacie! Podaj rei 
maszynkę do kawy!

Chłopiec rzuci] się naprzód, z pale 
tą w l ę k u .  Przybył z głębi Poitou, ze 
skromnym stypendium do s z k o ły  
Sztuk Pięknych, do którego rodzice jo ­
go jeszcze dodawali trochę pieniędzy, 
zdobytych z własnych, krańcowych 
oszczędności- Skierowano go do 
jjewnej pracowni w Q u a t i e r  Latin, a 
koledzy wynaleźli mu cały pokój na 
Kzóstym piętrze w jednej z ciasnych 
zaludnionych uliczek za kościołem Św- 
Sulpicjusza i jego starożytnymi wie­
życami.

Koledzy, zacni chłopcy, przeważnie 
prowincjusze, dokładający starań, by 
wyglądać na paryżan. Życie cyganerd 
z chwilą, gdy przyjeżdżali do stolicy, 
nakładało na nich tradycyjne obowiąz 
ki. Mieli swą kawiarnię, w domu bez 
przerwy pili kawę palili fajki, nosili 
aksamitne berety, brodę, stosowa'i 
„okresy próbne** dla nowicjuszów  
dziś już zaniechane, lecz w czasach 
dawniejszych uważane za zabiegi w y­
chowawcze. Każdy nowicjusz był helo 
tą, służebnikiem i nie rolnikiem, które 
go łaskawie tresowano. Zjawiał się 
w pracowni wcześniej od innych, za­
miatał, palił w piecu, biegał na posył­
ki. Po skończonej pracy zabierano go 
do kawiarni, gdzie przypadał mu 
zaszczyt — zresztą w zakresie jego

środków i bez rujnowania go — często 
wania kolegów trunkami.

Okresy powyższe były niemal zaw­
sze przykre, choć stosowane metody 
były niewinnej natury. Z a s a d ą  było 
ukształtować charakter n o w e g o  przy 
bysza. Na raz’e proszono go o rozebra 
me się dla sprawdzenia, czy jego „ana 
tomia“ nie znajduje s ię  w zbyt w iel­
kiej sprzeczności ze sztuką, * której 
miaf zamiar poświęcić się. Następnie, 
.,ubierano" go pendzlem, n'e zaniedba 
jąc odwrotnej strony medalu.

W wypadkach, gdy nowicjusz 
odznaczał się herkulesową budową i 
nie groził mu upadek sił, proszono go 
uprzejm’e, ale stanowczo, o zaniesie­
nie do pracowni instrumentów ry ­
sowniczych, zapakowanych niezręcz­
nie w skrzyni, noszącej napis: „Ostroż 
nie!“ Ciężar dźwigać należało,* opiera­
jąc go na brzuchu, w obawie zniszczę 
nia delikatnych narzędzi. Zaś praco­
wnia nieomylnie znajdowała s :ę w 
Mentmartre, jeżeli nowicjusz miesz­
kał na Montparnesse, a a v  Montparnes 
se. jeżeli mieszkał na. Montmartre-

Po kiJku „próbach11 nowicjusz do­
wiadywał się, że cenna skrzynia za­
wierała tylko cegły, lecz z kolei do­
trzymywał tajemnicy, kiedy zjawiał 
się inny nowicjusz.

Dziś nowicjusz w błękitnym krawa 
cie starannie ujął m a s z y n k ę  i rozlewał 
kawę. Cala pracownia lubiła drobnego 
blondyna o błębitnyeh oczach, odkry­
wającego Paryż z zachwytem i wzru­
szeniem. Oszczędzano go fizycznie, nie 
każąc mu nosić cennej skrzyni z narzą 
dziami rysowniczymi. Raczej karmio­

no go mewiarogodnymi ldstoriami, u- 
dzielającymi mu mylnego pojęcia o 
życiu. Mimo to nie tracił mc z deljk;!t 
nego wychowania prowincjonalnego, 
odebranego wśród szaf, pachnących 
lawendą, i odgłosu dzwonów kościel­
nych.

Myślał o swej prowincji wieczora­
mi, g d y  odzywały się dzwony kościoła 
Św. Sulpiejusza . Lubił swoją pracę, 
swoją pracownię i swego „patrona**, 
otaczając wszystko zarówno tymże t u i . 

iwnym uczuciem, którym radował się 
na powrót do rodzinnego miasta.

Zapadał zmierzch w pracowm. 
„Starszy'* podniósł się z miejsca. Odsu 
wano sztalugi z hałasem. Wszyscy by­
li radzi wyprostować s ię  trochę- W. 
tem jeden ze „starych** uczniów zdią- 
wszy bluzę, przy nakładaniu marynar 
ki zaczął obmacywać kieszeń’e.

— No, naprawdę — rzekł — mia- 
iem ją jeszcze po powrocie ze śniada­
nku.

— Co?
— Portmonetkę-., w lewej kiesze­

ni...
Patrząc na kolegów dodał:
— Kto mi ją ,,grypsną!?“ A może 

ty, nowicjuszu? Dobre są. żarty, ale ta 
kich rzeczy już nie wolno robić!

Milczenie... Nowicjusz, przerażony 
coś bełkotał... Wszyscy rozumieli, o co 
chodzi: kawał! Będzie uciecha.

— Nie wolno nikomu wyjść! — 
z powagą oznajmił „starszy*** — Re­
wizja! Proszę pokazać kieszenie! 

Rewizja nie przyniosła żadnych 
rezultatów. Mały blondyn, cały w' pon 
sach, wywrócił puste kieszenie.

—- To dziwne — rzek] „starszy** — 
czy jesteś pewny, że miałeś portmo­
netkę przy sobie?

— Oczywiście. Portmonetka z żół­
tej skóry, ściągnięta gumką. Trzeba 
jeszcze zobaczyć w szatni.

Po rewizji w szatni znalazła się 
portmonetka — w kieszeni nowicjusza 
Wszystkie oczy zwróciły się na niego. 
Znieruchomiał, wielkie łzy napłynęły 
mu do oczu i zwolna potoczyły mu się  
p o  pobladłych policzkach, Szeptał;

— Ale to nie ja, przysięgam, że nie 
j a -

Dookoła niego zapanowało karcące 
milczenie. Zacni weseli chłopcy z tru­
dem powstrzymywali śmiech: a 1o
kawał, z tym ukryciem portmonetki w 
jego kieszeni!

-— Już dobrze, już dobrze... rzekł 
poważnie „starszy** — Tym razem 
jeszcze ci to przepuścimy, ale rbe po w 
tarzaj tego więcej. x

W yszli, z zamiarem wyjaśnienia 
mu wszystkiego w kawiarni. No­
wicjusz poszedł za nimi, jak skaz i-
niec. Złodziej... oto za co go mieli. .
.Wiedział dobrze, że nie wziął portm >- 
netki i nie chował jej do swej kiesze­
ni... A le dla innych był złodziejem- 
Cokolwiek powie, na nie już s ’ę ni 
przyda. Złodziej! Złodziej — tętidaio 
mu w skroniach. Znalazł s ię  przed bra 
mą swmgo domu, wszedł na szóste pi<D 
tro, ujrzał zarysy wysokich wieżyc, za 
cierającyeh się w mroku, wąską ub-ą 
ciemną i cichą, jak zew spokoju wśród 
nocy.... 

Przechylił się i runął w dół... hea 
słowa, bez krzyku...
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Poświęcenie kamienia węgielnego
Domu Katolickiego w Będzinie

Str. ?

Wiadomości bieżąco

Dzień wczorajszy katolicki Będzin 
przeżył w nastroju podniosłym,. odby
la się bowiem wspaniała uroczystość 
poświęcenia przez J . E. ks. biskupa 
Kubinę kamienia węgielnego budują­
cego się Domu Katolickiego.

Uroczystości rozpoczęły się zjazdem 
Parafialnych Akcyj Katolickich z Za­
głębia. Na zjeżdzie tym  po powitaniu 
J- E. ks. biskupa i wyczerpaniu progra 
niu zjazdowego referat o chrześcieni- 
sk ‘m wychowaniu wygłos'1 prof. Ma 
leeki.

Około godziny 11 na plebanii odby­
ło się pow itan’e J . E. ks. biskupa przez 
p. starostę Boxę, dowódcę 23 p. a. 1. 
płk. Gorczyńskiego, prezydenta mia­
sta p. Izydorczyka, kierownictwa a k c ji 
katolickiej i przedstawicieli parafian

Wchodzącego (totem do kościoła 
Arcypasterza powitał chór odśpiewa- 
iiiem „Ecce sacerdos“, po czym odbyło 
się uroczysta suma, celebrowana przez 
ks. dziekana Golę, podniosłe zaś kaza 
nie o potrzebie wałki o prawdy kato­
lickie wygłosi} ks. Kanonik Jankow ­
ski, proboszcz z Sosnowca. Po sumie 
J . E. ks. biskup Kubina udzielił w 'er 
nym błogosławieństwa pasterskiego.

Po uroczystości w kościele utworzył 
się olbrzymi pochód ze sztandarami i 
pięciu orkiestrami. Pochód udał się id i 
cami m iasta w kierunku budującego 
się Domu Katolickiego. Na drodze 
pochodu ustawiono trzy piękne bra­
my: pierwszą przy kościele rzendeślni 
ków, drugą na ul. Sąozewskiego stra­
ży ogniowej i trzecią już w pobliżu 
Domu Katolickiego — tram wajarzy.

Naprzeciw nowobud-ującego się rzo 
czywiście imponującego gmachu tuż 
Pod murem cmentarnym ustawiono po 
dium, na którym zasiadł J . E. Ks. bi­
skupów otoczeniu dochowieństwa,

Przyjazd do Zag.ębia
I’P. GEN. GÓRECKIEGO, PREZESA 

PKO. I*. GRUBERA i P. WOJEWODY 
DR. DZIADOSZA.

Zdawało się ludziom małego se rca ,  że 
czasy Kryzysu i n iedosta tku  są zb\ t wiel­
ką zaporą

dla akcji oszczędnościowo - ubezpie­
czeniowej,

prow adzonej przez Federacją P oU keh 
Związków Obrońców Ojczyzny, azeu,c, ona 
- -  uwłaszcza na naszym terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego, — m iała cieszyć się po w o 
dzeniem.

B ilans jednak  k ró tk ie j, żm udnej, ale 
energicznej pracy delgatów  Federacji je 
s/.t ze raz  potw ierdził, że w iara  w id eę  i 
silna wola po trafią  skruszyć największe 
trudności.

Sceptykom  i niedow iarkom  .którzy on. 
glś nic w ierzyli w pom yślny rozwój akcji 
oszczędnościowej Federacji, ludziom ~łn. 
bym. klórzy  tw ierdzili, że w dzisiejszych 
czasach nie można odłożyć do oszczędno­
ści ani 3 zł. n,i siecznie, wr.*-z?"4* sy m p a­
tykom tejż.e akcji i je j nduerentom  na po 
cieci,ę podajem y do wiadomości, ze do 
tyehczasowy wynik akcji om aw ian i) na 
terenie naszego Zagłębia doszedł rio poteż 
ficj i wicie mówiącej

cyfry  f M9 osób 
oszczędzających drogą ubezpieczenia w 
PKO. przez Federację  PZOO

I te w łaśnie pom yślne rezu lta ty  akcji 
‘ k łoniły  zarząd głów ny Federacji DZC-O. 
do urządzenia w Zagłębiu Dąbrowskim 
Św ięta oszczędności w dniu 18 bm. tj  w 
najbliższa niedzielę.

Na uroczystość te p rzyjeżdżają do nas 
Prezes F ederac ji PZOO. i prezes BGK. P 
Men. dr. R om an Górecki, wojewoda kieiec 
ki p. dr. Dziadosz, prezes PKO. p  dr. FIcn 
*Vk G ruber i inni.

Główne uroczystości odbędą się w Se 
snowcu, po mszy św w Domu Społecznym 
1 omiędzy godziną 11-tą a 13-tą. kiedy tc 
Wygłoszą okolicznościowe przem ówienia 
Sen. dr. Górecki, prezes dr. G ruber i woj. 

dr. Dziadosz.
F ederac ja  PZOO. zaprasza tą drogą 

Wszystkich przyjació ł i sym patyków  na 
powyższe uroczystości.

Szczegółowy p rogram  uroczystości po 
dany będzie osobno.

przedstawicieli władz i społeczeństwu., 
z mównicy zaś przemówił proboszcz 
będziński ks. Peche, który budowę Do 
mu Katolickiego w Będzinie uznał za 
proste wypełnienie poleceń swojej 
władzy duchownej i zakomunikował że 
nowowznoszony gmach będzie Domem 
imienia Jego Ekscelencji ks. biskupa 
dr-a Teodora Kubiny. Odpowiednią 
uchwałę } tira Ban będzieńskich odczy 
tał następnie p. Wełman- Po nim pięk 
nie wystylizowany i głęboki w swej 
treści akt erekcyjny odczytał Prof.

Dziś dwa popularne seanse
dla m łod zieży  szkolnej i tej, która je szcze  nie miała m o żn o śc i

obejrzenia filmu

„Mały Buntownik” z Shirley Tempie
Początek seansów: 1 go o godz. 1,30 p.p. 2-go o 3.30

Skandaliczne fakty
w ychudzą  na jaw w procesie radomskim

W dalszym  ciągu procesu o nadużycia 
w urzędzie skarbow ym  w Radom iu prze­
wodniczący p rzystąp ił do dalszego prze­
słuchiw ania świadków. Jak o  pierwszy ze 
znaje sam odzielny re fe ren t działu  dyscy­
p linarnego  II w ydziału F/.by Skarbow ej 
w- K ielcach, W ładysław  P r/y b y ś

Świadek P rzybys opowiada, że w roku 
1954 pełniąc obowiązki kierow nika egze. 
kucji

w Urzędzie Skarbow ym  w Dąbrowie
otrzym ał od naczelnika I wydziału Izl y 
Skarbow ej kieleckiej Lem ańskiego te le f ł 
nieśną propozycję objęcia stanow iska ra 
feren ta  dyscyplinarnego  w K iehaen, m  
co się zśo<i/.u. d ium  przełozcnyiw
Thzyhysia na nowym stanow isku ty ł  r/.o.

dyscyp linarny  W erchowski. W dal 
szych zeznanaeh świadek tłum aczy sądo. 
wi, w jak i sposób odbyw ała się p raca  w 
wydziale dyscyplinarnym , ja k  były prze­
prow adzane dochodzenia dyscyplinarne 
i t. cl

Dalej zeznawał świadek Binkowski, z:t 
ślepca naczolnika

ka*y skarbow ej w Sosnowcu,

daw niej w Radom iu. Świadek ośw ietla 
fa ta ln ą  gospodarkę

w radom skim  Urzędzie Skarbow ym  i o 
powiada, że K rzysztoforski chciał się go 
za wszelką cenę pozbyć, gdyż nie szedł 
mu na -‘ ki;. Kieuy świadek /. elał p rze ­
niesiony z aw ansem  do Sosnowca, był z 
tego przeniesienia niezwykle zadowolony.

Z kclni świadek Madczyńslci, naczelnik 
11 w ydziału Izby Skarbow ej w Kielcach, 
opowiada, że K rzysztoforskiego pozna! w 
1{>32 r., kiedy został wydelegowane na 
śledztwo

do K asy Skarbow ej w Sosnowcu
w spraw ie defraudacji 5b OOD z ) .  przez 
zm arłego naczelnika te j kasy destla . Do 
If  U rzędu Skarbow ego w Radomin Świn 
dek wydelegow any był na kontro lę z do­
legałem  minis,ierstw a Paszkowskim. W 
czasie, dochodzeń iusp. Paszkow ski o trzy­
m ał tajem niczy list, treści następującej:

— „Panie inspektorze, dobrze, zc pan 
przyjechał, w II Urzędzie Skarbow ym  
dzieje sie granda! K rzysztoforski, to złe • 
dziej. Załatw cie się wreszcie z tym lobu.

Uroczystość harcerska
W 25-a rocznicę 1 Z. D H.

Pierw sza Zagiębiowska drużyna 
harcerzy im pk. D. Czachowskiego w 
Dąbrowie obchodziła wczoraj 2ń-tą 
rocznicę swego istnienia.

Piękną tę  ̂ uroczystość rozpoczęto 
mszą św., którą celebrował ks. prób. 
St. Niedzwiedzki- Okolicznościowe ku 
zanie wygłosił ks, mgr. Józef Barano­
wicz.

Po nabożeństwie odbyło się poświę 
cenie obrazu św. Jerzego - patrona 
harcerstwa , ufundowanego przez its. 
pro],,. St. Niedzwiedzkiego oraz odsio 
męcie i poświęcenie pod portykiem 
kościoła — tablicy, ufundowanej ku 
czci poległych dekawudezyków i skaa 
tów dąbrowskich. Tu przemówienie 
wygłosił przewodniczący komitetu ob­
chodu inż. Tałko - Porzeeki

Następnie wszyscy uczestnicy uro­
czystości z drużynami harcerskimi i 
orkiestrą na czele przemaszerowali u- 
licami miasta, kierując się do lokalu 
Ogniska, gdzie odbyła się ceremonii 

poświęcenia siedniu kajaków, ofiaro­
wanych pr-zez koło przyjaciół 1-ei Z. 
D . TI.

Aktu poświęcenia kajaków, wygla 
szając jednocześnie przemówienie, do 
konał ks. [fob. St. Niedzwiedzki. 
Piękne przemówienie na temat znaczę 
nia drużyn wodnych w harcerstwie 
wygłosił prof. W. Kuźniak — przedsta 
wic>el L- M. i Kol- Skolei inż. Tałko - 
Porzeeki odczytał akt pamiątkowy spo 
rządzony z racji poświęcenia kajaków 
po czem odbyło się w bijanie gwoźdź i 
do tarczy pamiątkowej.

O godz. 6 wieez. w sali Resursy od 
była się wieczornica, w czasie której 
wygłosili przemówienia komendant* 
chorągwi harcerzy Zagł. Dąbrowskie 
go 1-ej Z. D. H. p. St. Piotrowski — 
założyciel pierwszej drużyny stauto- 
wej. i harcmistrz Brzeziński.

Po uroczystości odbyła się zabawa 
taneozna.

Cetwiński. Skolei dłuższe przemowie 
nie o znaczeniu Domów Katolickich 
wygłosił J . E. ks. biskup, k tó ry  na­
stępnie dokonał aktu poświęcenia ka 
mienia węgielnego, a wreszcie uczest­
nicy uroczystości wbijali gwoździe w 
tabłieę pamiątkową oraz wpisywali się 
do złotej księg i.

Wieczorem parafianie będzińscy 
podejmowali Dostojnego Gościa skrom 
nym przyjęciem w sali na Górze Zam­
kowej. .

Poniedz 
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Diii: Maksymiliana, Eust. 
Jutra: Edwarda 
Wachód aio&ea: 7.02 
Zachód ałodca 4.43

t e a t r  m i e j s k i
W SOSNOWCU

D/.is o godz. 19-ej przedstaw ienie di a 
Zespołów Robotniczych pt. „M atura"

Ju tro , o godz.^ 2&30 św ietna sztuka W. 
T  odora p(. „MatiWaU Bilety od 2ó gr. do 
nabycia w firm ie W. Czechowski.

Chochlik
C hodnik  d rukarsk i skaczo po szpal­

tach i wyczynia najrozm aitsze figle, fcplr 
la ł on takiego figi i nam  wo wczorajszym 
num erze. Oto w zapowiedzi o ukazaniu sic 
w nadchodzącą niedziele num eru  ju b ileu ­
szowego „E xpresu Z aglęhia‘‘ ty tu ł pisem ­
ka dla dzieci brzm iał „ Ju trz e n k a ', w do­
datku zas dla dzieci „Entliczki - Pętliez- 
lci‘‘. N iejeden 7, Czytelników może su; 
zm artw ił tym , ze ostatecznie nie dowie 
dział się, ja k  sie to pisemko będzie n azy . 
wale Aby zm artw ienie nie trw ało  za 
długo w yjaśniam y, że ty tu ł pisem ka t>Q. 
dzie „Ju trzenkao , ja k  i samo d z i e c i ń s t w o  
jest ju trzen k ą  życia. „Entiiezki . P ę th rz - 
k i‘ ‘zas, to ty tu ł działu  rozrywek. T ak  
oto w yprostow aliśm y figiel nieszkodliwe­
go zresztą chochlika.

O B N IŻEN IE  PODATKU OBROTOWEGO 
DLA DROBNEGO PRZEMYŚLI .

M inisterstw o skarbu  poleciło urzędom  
skarbow ym  obniżyć z urzędu, bez "bowiąz 
ku sk ładan ia  indyw idualnych podań, z 
3 proc. do 1 i pół proc. staw kę podatku 
przem ysłowego od obrotu, osiągniętego 
przez przedsiębiorstw a przemysłowo, zali. 
ozone do kaL fi, 7 i 8 św iadectw  przem y, 
si owych.

U lga ta  p rzysługu je  zainteresow anym  
przedsiębiorstw om  wstecz od dnia I slycz 
n ,a  hr. i dotyczy głownio szeregu rzemiosł 
jak  fryzjerstw o, p ra ln io  chemiczne i Ul.

— rmiMi— —
— WYNIK KWESTY. W czasie zbi ir  

ki przopi owadzonej przez Towarzystwo 
P rzy jac ió ł Związku Strzeleckiego w So. 
sito we u w dniu ‘2 w rześnia br na terenie 
pow iatu będzińskiego: zebrano ofiar zb 
107fi.ll. w ydatki zł. 30 73. O s t a t e i w y ­
n ik  zł. 1044.38. U zyskane ofiary przezna­
czone. zostały na zakupienie m undurów  
dla oddziałów Związku Strzeleckiego.

— ZM IANA LOKALU. Zdizą.l koła 
harcerzy z czasów walk o uiepadioglose 
pedajo  do wiadomości członkom, iż lokal 
koła m ieści się obecnie w domu społecz­
nym  w Sosnowcu przy ul. Żytniej, pokój 
n i. 40/41 Sekretarz  i skarbn ik  urzędują 
w każdą środą od godziny 18.30 do 20 -ej. 
W zw iązku z zam ierzeniam i zarządu ktć 
re w ym agać budą nakładów, zarza t zw ra­
ca sią do członków aby wpisowe i składki 
wpłacali podczas urzędow ania skarbn ika  
lub przekazyw ań pocztą pod adresem  
sk arbn ika  Bronisław a Bitnerowskicgo, Su 
K ilo w iec , ul. P rezydenta Mościcki 'go .M l

Morderca z ul. Pańskie]
Znowu krew w „Kurniku44

W piątek wieczorem w osławionym 
„K urniku” przy id. Pańskiej, jak  to 
już donosiliśmy,

dokonano morderstwa 
Zamordowano mianowicie grajka 
podwórzowego niejakiego Drożdża, 
którego uderzono nożem w pierś. O 
morderstwo najsilniej podejrzany jest 
Nieużyta oraz jego współtowarzysz 
Lasota.

.Wracamy jeszcze do tej sprawy, 
aby zwrócić uwagę społeczeństwa 

na straszliwe zaniedbania moralne
w niektórych środowiskach. Nie wolno 
nam sobie powiedzieć, że zawsze lak 
było i że my tego zmienić nie może­
my.

Od g ra jka  Drożdża morderca zażą 
dał pieniędzy, a gdy tamten odmówił, 
poniósł śmierć na miejscu. Życie ludz­
kie jest dla pewnego typu osobników 
ozemś tak mało w artościowań, że

można go człowiekowi w każdej chwili 
odebrać.

Ów Nieużyta, o którym mowi s'ę 
jako

o sprawcy mordu,
ma za sobą już sporo aw antur. Zdarzy 
ło się, że w domach, sąsiadujących z 
„Kurnikiem ”, powybijał szyby, to 
znów po pijanemu zaczepiał przecho­
dniów i tamował ruch uliczny. Prze 
winienia to stosunkowo drobne, były 
one jednak wstępem do piątkowej 
zbrodni. Od zwykłej

pijackiej aw antury 
nie jest znów do morderstwa tak dale 
ko, jakby się to mogło zdawać na 
oko.

Osławiony ,,K urnik” je*ł ogólnie 
znanym siedliskiem wszelakich prze­
stępstw, a jak dotąd, nie ma, niestety 
sposobu, by można je było stamtąd u- 
sunąć.
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R A D I O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Poniedziałek, 12 października.
i" 70 P iiś ii „K iedy ranne w sta ja  zorze" 

'.■>11. Muzyka z p ły t gram of. ‘7.30. P rogra­
my lokalne. 810 Przerw a. 31.30 A udycja  
dla szkół średnich. 11.57. S y g n a ł czasu i 
hejnał. 12.03. P rogram y lokalne. 12.13. 
D ziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.30 
W iadom ości gospodarcze. 15.15 P rogram y  
k k a ln e . 10.15 Nowa pisow nia. 16.30 Kon

cert ork. m andolim stów . 17.05 N apraw a  
R zeczypospolitej w 16 w ieku. 17.20 K on  
cert. 17.50 N iedźw iedzio p łaczą jak  dzie 
ci. 18.00 P ogadanka aktualna. 18.10 W iado  
m ości sportowe. 18.20 Program y lokalne. 
1850 Czy rolnictwo ma się  lepiej. 10.00 
A udycja strzelecka. 19.80 R ecita l śpiew a  
czy. 20.00 K oncert ork. 20.45 D ziennik w ie 
czorny. 20 55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Teatr W yobraźni słuch . pt. P an i zabija  
Pana. 21.30 P rogram y lokalne. 22.00 Kon  
cert sym fon iczn y 28.00 P rogram y lokal 
ne.

i KINO „ZAGŁĘBIE" |
Dziś premiera

S Y L V I A  S I D N E Y
w najpiękniejszym K O L O R O W Y M  filmie

W CIENIU
samotnej sosny

Wspaniały len film wywołał powszechny zachwyt

w pozost.  roi. Fred Mac Muray, Henry Fonda i In.
Reżys. HENRY HATHAVAY twórca BENGALI.

NADPROGRAM : TYG O DNIK  PA TA . Początek seansu o godzinie 530.

Kino RIALT0 Sosnowiec Warszawska 18
Boska GINGER ROGERS b ih aterk a  „Panów  w cylindrach" oraz urodziw y FKAN  

CIS LE D E K E R  w przepięknej h is to r ii prom iennej m iłości p. t.

ZŁOTA DZIEWCZYNA
UW AGA! W IE L K A  S E N S A C J A ! U W A G A !
Jako uzupełnienie dajem y najw iększą sensacją  św iata  jed yn y  prawdziwy repot taż

z m eczu bokserskiego

SCHMELiNG — LOUIS
Początek 1 seansu  o 530. 1 oezątek sean.su o 3.30.

Tylko do 15 październ ika  b. r. możesz uzyskać jedną z cennych na­
gród, biorąc udział w konkursie p- t. j

„Dlaczego gotuję elektrycznością?”
W szelkich inform acyj udzieli sklep E lektrow ni, ul- Dęblińska 1, ! 

tel. 6-11-54.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w  Z agłębiu  D ąbrow skim  S A.

K I N O

EDEN

DZIŚ ! D Z IŚ!
W strząsa jący  film s z p ie g o w s k i  na tle w yd arzeń  wielkiej

w ojn y  p. t.

S U Z  Y
W roi. gł. FRANCH1T TO N E i CARY G R A N T 
w  s id ła c h  kobiety  szp iega  J C Ć H l H  3  F 10  W

Nadprogram: D odatek  ko lorow y „ W  K f d i l l lB  ITliOClU“
Początek 1 seansu  o godz. 17.,U. w u w d zielą  15.30.

mmmmmm m mm m m mm m
K i NO

Palace
m mm m 
i  mm mmmmmmm

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!

Jadwiga Smosarska
arcyw esołej kom edii pt.

„JADZIA”
W roi. pozostałych: Ć W IK LIŃSK A , ŻABCZYŃSKI, SIE L A Ń SK I,

ZNICZ.
Początek seansów o godz 5.30, 7.30. 9.30.

TRZY jrokoje z kuchnią i sk lepy na wszel 
ki handel i zakład z urządzeniem  i bez.
Sosnowiec, N arutowicza u . ___
I O R T E P IA N  krótki czarny sprzedam  
bardzo tanio. Rędzin, Okrzei 5. S trzelec. 

NIERUCHOM OŚCI położone w D ąbrow ie  
G órniczej, N arutow icza 42 z powodu w y­
jazdu tanio  do sprzedania.

Godną poparcia instytucją kuł 
turałno - oświatową u ujścia W isły 
jest Gdańska Macierz Szkolna.

Składajcie ofiary na konto P. 
K. O. Nr- 192.319

DROGA S a
NA-thdbsSL ćl& iL hSii.

POWIEŚĆ
*3 *

SZAFOT

— Gdzie znaleźć tę siostrę m dosier 
dzia?

— W siądź pan  do fiak ra , zawiozę 
cię tam, gdzie zdaje mi się ona miesz­
ka, bo często widziałem, jak  stam tąd  
wychodziła.

— W  tym  okręgu m iasta?
— Tak, na  bulwarze H aussm anna 

Nr. 54,
Po kilku m inutach fiakr Loriota 

zatrzym a się przed m ieszkaniem  ban­
kiera.

— To tu... — rzekł woźnica.
— Ależ to pałac Ju liu sza  Ven-iere 

— zawołał F logny.
— Być może... Mimo to ona tu mie 

szka.
— Zaczekaj, ojcze Loriot.
I agent, podszedłszy ku okratow a. 

nm, sdnie zadzwonił.
X X X II.

Biedna Jo a n n a  D esurdy przepędzi­
ła  noc we łzach, m yśląc o ponurej te­
raźniejszości, jaką  je j  zgotował P a w e ł  
Beraud, 1 o niem niej sm utnej przysz­
łości, jaka  się je j zastraszający  spo­
sób ukazywała-

Nienawiść płynęła z je j  serca przez 
krwawe rany, zadane ręką tego nędz­
nika, a ta  nienawiść podsuw ała je j 
zemstę.

O! jakże była podlą, nikczemną, ta 
YViktoryna, która,, w edług opowiadań 
P io tra  Beraud. gałganiarza, sta ła  się 
kochanką Pawła, czyniąc go tym  spo­
sobem spraw cą ty lu  cierpień m oral­

nych Joanny.
Biedna kobieta wśród łkań pow ta­

rzała:
— T u na-., ona jest najwonniejszą! 

Paw eł nie byłby opuścił domu i dziec­
ka gdyby nie ta  nędznica nie była mi 
go ukradła!

Skoro dzień błysnął, powzięła po­
stanowienie...

Zemści się na W iktorynie, o po tym  
gdy potrzeba było umrzeć, to u m rze ..

Podn’osla się, przez całą noc nie 
zamknąwszy oczu. Zwolna s ię  ubiera­
ła, s tr z e g ą c  się hałasu, by nie obudzić 
swej córki.

Około ósmej dziecię, otworzyw szy 
oczęta, spojrzało wokoło siebie p rze­
straszonym  wzrokiem. Dostrzegłszy 
m atkę, uśmiechnęło się, w yciągając 
do iv ej ręce-

Jo an n a  p rzy tu liła  ją  do piersi.
— W stań-., ubiorę cię, me dziecię 

— rzekła do L iny; I pójdziem y razem  
na kawę do m leczarni..

Ubrawszy się, po odmów * ni u mo­
dlitwy, dziecię wz;ęło koszyczek, w 
k+órym się mieściły je j książki i kilka 
kajetów .

— A potem  zaprow adzisz mnie, 
mamo, do szkoły... — niepraw daż? — 
pytała .

— N>e, m oje dziecię.
— Dlaczego?
— M am y dużo chodzenia na dzień 

dzisiejszy.
— Dużo chodzenia... z tobą, mamo? 

O! jak to dobrze, j a  lubię z tobą cho­

dzić.
W eszły ob;e do m leczarni, gdzie 

Jo an n a  kazała podać dziecku kawę; 
sam a nic jeść nie mogła- W zburzony 
je j żołądek nie p rzy ją łby  pokarm u.

Gdy L ina zjad ła  śniadanie, m atka 
w raz z n ią  udała się na ulicę Vaugi- 
rard .

W  drodze zatrzym ała się. Uczuła, 
jak  gdyby wola, wiodąca ją  do oclu, 
nagle j ą  odstąpiła. Cofnęła się  naw et 
wstecz ze spuszczoną głową.

Ruch ten jednakże .trw ał m gnienie 
oka; podm osła głowę i z gestem  dzi­
kiej nienawiści szła dalej przed siebie.

Zwróciwszy s :ę na lewo, przybyła  
na u lic ę  do F leurus, do domu pod nu­
merem 11-ym. T u pow tórnie się za­
trzym ała- w ahanie powróciło.

L ina spojrzała na dom.
— To tu mieszka nasz kuzyn, Loi- 

senu... n iepraw daż, mamo? — pytała.
— Tak... tu-
— Czy do nich idziemy? -
— Do nich... — odpowiedziała J o ­

anna przytłum ionym  głosem-
I przestąp iła  próg domu.
J e ż e l i  Joanna spędziła noc bezson 

nie, i W iktoryna również oczu nie 
zamknęła.

Po owej strasznej scenie, jaką  nva 
ła  z mężem, dostała nąrwowego a taku , 
a potem  omdlenia. Zw olna jednakże 
przyszła  do świadomości, a  wraz z 
powróceniem  życia wróciły świado­
mość i wspomnienia.

B iedna kobieta, złam ana bezsenno­
ścią, pożerana gorączką, w zbudz:ć mo 
g ła litość w najbardziej za tw ardzia­
łym  sercu-

W tym  dzwonek zabrzm iał nagle 
od strony  drzwi.

W ik to ryna zerw ała s 'ę  z krzesła, 
na  k tórym  siedząc, płakała.

— To on! — wyszepnęła; — ach! 
gdybyż to  był on nareszcie!

I przycisnęła serce obiema rękam i, 
jak  gdyby dla pow strzym ania gwałto 
wnych jego uderzeń.

X V X III.
O bjęta s traszną  obawą, W iktory­

n a  nie śm iała otworzyć-
Dzwonek zadźwięczał powtórnie.
W tedy, przyzw aw szy całą silę mo­

ralną , podeszła i drzw i otworzyła: — 
Zadziw iona jednak , cofnęła się na­
gle, u jrzaw szy przed sobą Joaim ę De- 
sourdy z je j c ó rk ą . Joanną, k tó re j n 'o 
w idziała od owej uroczystości wesel­
nej w S a in t - M ande. Joannę, kochan­
kę owego P aw ła  Beraud, spraw cę jaj 
nieszczęść, ścigającego ją  sw oją w strę 
tną miłością i wiodącą na  zgubę jej 
męża.

W ik to ryna mocno zbladła.
Jo an n a  zm ięszanie i bladość mło­

dej kobiety pojęła w innym  znacze­
niu- Pom yślała sobie, iż W iktoryna 
odgadła powód je j przybycia, a zatym  
rzeczywiście w inną być m u si.

— Ach! — zawołała, w biegając do 
pokoju wraz z Idną  — tw oje zmiesza 
nie m nie przekonało, iż praw dę mi po 
wiedziano'.

—- Nie rzum iem  cię... — odrzekła 
kw iaciarka zdumiona.

— Dopraw dy? — odrzekła ironlcz 
nie Joanna. — Może jeszcze powiesz, 
iż dziwi cię me przyjście.

— Bezw ątpienia.
— A jednak  po tym  wszystkim , co 

zaszło, pow innaś się była spodziewać 
mojego przybycia-

— Po tym , co zaszło... lecz co? — 
pow tórzyła W iktoryna.

— Ha! w inna! pam iętać p rz y n a j­
m niej, że ja  mam córkę!.. — w ołała 
z gwałtow nością Joanna. — Sądziłaś 
więc, żeru ja  do tego stopnia niedołęż­
na  i słaba, żem podła, nikczemna, >ż 
w milczeniu przyjm ę w styd i nędzę? 
I  dlatego to, nie spodziewałaś się, ża 
przyjdę.-. Otóż się pom yliłaś! G dy­
bym była  samą, schyliłabym  głowę, 
być może, i p rzy ję ła  z pozorną obojęt­
nością truciznę, jaką  mnie poicie obo­
je... zemściłabym się pogardą!... Lecz 
ja  mam córkę... rozumiesz? m am  cór­
kę.-. i chcę, ażeby ze względu na mą, 
sp raw ’edliwość wym ierzoną została.

Tu pochwyciwszy na  ręce Linę, 
mówiła dalej: ci. c. n,

W ydaw ca: Helena Monsiorska. — R n ł. naczelny: i i .  ćwierk. — Druk. ,,E sp res Zagłębia*' Sosnowiec, T ea tra ln a  1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski.


